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SŁowA EWANGELII św. Mt ]3,44-46

" Królestwo niebieskie jest podobne do skarbu uĘ'tego
rv ziemi. CzłowieĘ który go malazł, ukrył go zlowu.
Uradowany idzię i sprzedaje wszystko, co ma, i kupuje tę
ziemię. Królestwo Boże podobne jest rórvniez do człowięka
- kupca' który poszukuje pięknych pereł. A ktedy malazł
jerlną drogocenną perłę, poszedł, sprzedał wszystko co
miał, i kupił ją.''
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''Trzeba, aby Syn Gzłowieczy

wiele cierpiał, został odrzucony

przez starszyznę' arcykapłanów

i nauczycieli Pisma, został

zabity i po trzech dniach

zmartwychwstał." [N[RI

Rmk {obraz} - INRI (św' Mk 8'31-32)
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MAREK MAGANruSZ KIELGRZYMSKI-

KAPEL{JSZ PRZESTRZEM

ten kapelusz nie pasuje na mnie
nie włoŹę go na głowę bo jest'..
nie wiem czy zaduĘ czy zamaĘ
ałe nie pasuje

ten kapelusz nie pasuje na ciebie
nie włorysz go na głowę bo głowę maszzbytmałą
tu sprawajestjasna:
wczoraj wyleciało w powietrze pół miasta
ale dziś nikt już nie wzleci w niebiosa
chybaże będzie usilnię chciał

ten kapelusz j est za maĘ na jego głowę
powiedz choć połowę
tej prawdy |łórązatalłeś przede mną
tych prawd bo ich jest wiele
chyba
słysz,ysz! mówię do ciebie
moje trzy grosze
już zbędna jest połowa muszę wiedzieć wszystko
lęcznarazie nic nie wiem
jestem iporantem

laikiern uczuć bezporłrofuie ram61yy1
z sercem z plastiku i miłościąw gipsie
nic już nie ruszy zawardnałej duszy

wczoraj wybuchło pół miasta rv odwęcie
za miłość laiężriczki do stołowej nogi
nic już nie zbawi straconego miasta
od wielkiej potęzrrej opiowej pożogi
to on tak zatwierdzlł
llmoWę podpisał
cyrograf zabarwił czerwoną olejną
ktoś przekonywał Go ktoś prosto z drogi
ze lepszajest farba od stołowej nogi
ten kapelusz nie pasuje na mnie
dam go w prezencie księżniczce drewnianej
ja go nie włożę ale nie wiem ciągle:
czy jest zamaŁy czy teŻ duży może

jufo ariszcą drugą część miasta
nie dowiedziałem się jaka jestprawda
betonowy budzik obudził mnie o świcie
wyszedłem ze swej pustej jaskini
usiadłem na kamieniu
otaczaĘ mnie zgliszcza drewnopodobnych myśli
pałac księ:żniczki drewnianej obńcił się w kupkę
czamej zazdrości tlącej się jeszczp nawietrzp
nadal byłem wynaturzonyn zaczuć
ignorantem miłości
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otaczał mnie gips poszukiwaczy senqmentów
szukali resztek
nic nie znajdując odeszli
zostałem sam chwiejący się w podmuchach
zrnrok kroki niejasne ciemnością powlekał
szedłem

Marek Maganiusz Kielgrzynski
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MARTA GAcKoWSKA---_--.aeaiłl

STARE...

Stać na skraju
Nowego
Nie zdając sobie
sprawy
Żemofutautonąć
we własnych
myślach

Po cóż nam
zastanawiać się
nad wartością
kiedy to
pieniąńz
samw sobie
jest brzydki

Kupiłam ostatnio
nowy dĘopis
modny
Nie piszę od tego
ni Ęiej
ni mądrzej.



oddałam serce
do
kremacji
Zostawtłan je
gdzieś
Gdzie nie
potafię
trafić,
by jeodebrać

xŻvo BÓLU

Znów zacryna Się etap
osamotrienia
oczekiwania na człowięka
Ból porzucenia
Zawaduptz.ezprzy jaeićń'

Nie istotne sprawy
przeobażająsię w mą
osobę _

- nie istotrą
Gdzieś zgubiono adres mój
telefon, imię
odłozyli mnie na później
nawtedy
Kiedy to oni bęĘ samonri.
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Jak nigdy dotąd
zapuszcr'amkorzr;ntę
wypuszczamp{<i
i kwitrę
nawyjątkową okazję.

I tylko spróbuj
mnie nie przytutić.

PoprowadŹ mnie mój Boże
prznz śuńatło Twojej woli
Uspokój moje serce
niech miłość już nie boli

Chwyć Panie duszę moją
obroń tezteuszucia
przyktórych nawet zĘ duch
domorn.łez się wzrusza

Ucałuj Panie proszę
Te kwiaty zapomniane
Wsąystkie nie porancone
i nie podarowane

Dziękuję Ojcze szezerzc
7-akaŻĘchwilęĘcia
Czaqy nieapetycme
itrudne óoprzebycia.

Marta Gackowską
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JAN MICHAŁ oRIoN

MAŁE PIwo

Kiosk był niewielki i stał w gómej części wsi, tam, gdzie
zielenił się w pobliżu las, zrłany Jastrzębnikiem, i leniwie
płynął potok lzdebki.

Urytuowanie więc miał dobre, tym bardziej, Żebyło ta w
pobliżu szosy biegrrącej do Magierowa' Jedynie stare
drzewo - dąb _ uschłe już i umarłe, z bocianim gniazdem na
czubku, towarzyszyło kioskowi przy tęj drodze.

Mietek nie miał żadnego konkrefirego zajęcia - był
rencisĘ I gupy i jako świr, mally był w caĘ okolicy. SĘd
nie może dziwić fak" że codziennie wędrował do kiosku,
aby zamienić słów paĘ ze nrajomymi z Górki lub z
'oĄmowa''. Brał przy W ze swej skarbonki po 5 złotych'
aby cos tam kupić.

I kupował: a to ciasteczka spod Wawelu (10 dkg), a to
paluszki słone, a to chrupki. Większe zakupy robtł raz na
tydzień, na dole wsi.

Jednak zrajomi cttłopi zaczynali się dziwić, że Mietek,
choć świr' nie wypde piwa. W miarę upływu czasu to
niezdrowe zainteresowanie wzrastało. Do tego staptńa, Żn z
nudów obmyślili jesienią sposób, by Mietka ululać.

Znalaz} się był Jan spod Potoką który akurat kończył pić
piwo, gdy ctnia j96o.'o Mietek wszedł do kiosku. Tenże Jan
spod Potoka postawił na próbę Mietkowi piwo. Potem
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dołączył do nich Adolf i we trójkę wypili po trzy piwa.
Mietek doszedł do domu.

Nazajutrz jednak prapienie jego rvnosło, do tego
stopnią Ż.e wzifl 10 złotych i poszedł sam do kiosku. Kupił
trzy piwa i ciasteczka spod Wawelu, a - dodać trzeba _ nie
jadł w t5m dniu niczego. Z Ęm bagtrŻem wrócił do swego
dużego domu, w którym mieszkał, od lat w samotności.

Wyptł rzeczone trzy piwa i zupehrie pijany wrócił na
szosę, dŻ doszedł do nĘ i zobaczył małą figurkę Matki
Bożej, która bardzo mu się spodobała, taka była ślic,zrrra.
Postawił wziąć ją sobie do domu.

Po drodze' gdy tak prjarry, niósł przed sobą oburącz ową
figurkę, zaczeptła go Danka Jankowa i zapy,tała, po co mu
to.

- Aaaaa... Bo nie mom w domu żadnego obrazu...
Trzeba przymać, że Danka miała nie lada odwagę, by

zawtacać Mietka z powTotem, z ftgwą do kościoła. Mietek
figurę odniósł, smutry bardzo wrocił do domu i rozpocz$
Ęgodniowe picie. Przepił całą rentę i został bez środków do
Ęcia. Wtedy ktoś z sąsiadów wezwaŁ Pogotowie i Mietek
wyraztł zgo dę na hospitalizacj ę'

Gdy sanitariusz z Pogotowia rapytał Mietka, czemu
przeptłpieniądzs, ten ze spokojem' ale i ze łzamiw oczacĘ
powiedział:

- Aaaaa' bo mi baba Jankowa nie pozwoliła wstawić do
domu figury Matki Boskiej.

Przez całą drogę do szpitala Mietęk zżłrmał się i modlił'
aby zamknięto kiosk z piwem, jednak siła wyŻsza nte
usłuchała jego próśb.

t
II
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Kiosk stoi, jak stał' Chłopi nadal piją piwo i opowiadają
dowcipy na temat Mietka. Prawdziwą jego historię ana

Dank' Jankowa, ale ml|czy o tym' Chłopi czekają na
ostatnią okazję, a Miet€k Ęje do dziś nic sobie nie robiąc z
chłopskich docinek.

Jógo dom, samofuyo jak on sam, stał pod małą górĘza
"Dynowem".

PLENER

Dzieci było toje' Ttzy maŁe, kochane bobaski, które
tylko prrytrriić do serca i kochać z caĘch sił' Ale nie kochał
iL,ł' nitłt pozlmafrIą. BawrĘ się na nasz1łn podrrórku, latem

tego roku, kiepskim, bo obfitującym w ]ody '' u pana

Zóziska", których nie miał im kto kupió. Rodzinabyłana
utrzymaniu GOPS w Nozdrzcu. Babcia gotowała im
wsrystkim pierogr z kupnej mąkł, gdyż nie mieli
gospodarstwa, dziadek był na zasiłku dla bezrobottych.- Ńo i mieli jeszcze dwie córki, które tze'ba było
wyposa.ryć i wydać.

Do jednej juz chodził kawaler.
Na iazie, w 1998 roku, w jednym domu mieszkaĘ dwie

rodzlny. Żyli na poziomie minimum socjalnego, córki nię

miaĘ nawet warunków do nauki.
I wtedy, latem tego roku, jeden z malców zap7tałmnte:
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_ A kiedy wy będeiecie robić zdjęcia?
Coż miałem odpowiedzieć? Że jestem zajęty setĘ

innycĘ wazrĘszych spraw i nie mam tęraz czas:o na
fotografowanie...?

- Jak kupie film - odrzekłem.
A muszę dodać, że i mnie tego lata wiodło się nie lepiej,

sam korzystałem z rófulorakiej pomocy i myŚlałem g 7imje,
nadchodzącej a parę miesięcy, i o węglu, który trzeba było
laryić. Zima, wedfug mnie miała być długa i mrofoa, takie
odnosiłęm wrazenie.

Potem, jesienią dzieci państwa M. anów się pojawiły u
nas na podwórku i ruów zapytaĘ: " - A kiedy wy nam
zrobicie zdjęcia2" Ęitał najstarszy, może czterclatek

Nędarie ubrane dą'ięlj, ę2lę urnonxiane' w domu bez
mian, Ęlko córka miała kawalera, M. który przychodził się
żen1ć.

Wtedy postanowiłem kupić film i porobió te zdjęcia.
Kiedy już to się stało, poszedłem do domu państwa M.
Dom, na zewnątz wysprzątany wzorowo. Wszedłem po

drewnianych schodkach na ganeĘ usłyszałem jakieś pijackie
głosy, więc zapukałem.

- Proszę - oderwał się ktoś.
Wszedłem. Po raz pierwszy od 20 lat' Babcia robiła

pierogi, na stolnicy ustawionej w Środku izby, w rogu której,
stał węglowy piec.

Poprosili mnię do rodzinnego pokoju. Dzieci usiadły na
wersalce, przy olrnie _ pstry'k, raą psĘk, dwa i koniec
pleneru. Ieszeze babcia przy pierogach i wyszedłem,
mówiąc "do widzenia!''.
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Ile tam żyje osób - myślałem po wyjściu. I liczyłem:

"Trójka brzdącÓw i dwoje rodzicÓw M., maŁeństwo L', i
ich dwie córki oraz syn. Dziesięó osób, a nikt prócz zięcia
pana L. nie pracuje... a zyjąz międzryludzkiej sołidarności'
poĘczĄą tóawió łatają koniec z końcem. Jakb-y powiedział

|reźent"rraaiowy: - "i jeszcze im się zdjęć zachciało!"'

Stara kobieta wyPatruje

- Ja tarn nie wierą stara jestem, to i po co mi się mać na
poliĘce. Jedno więm ' Że gdy była partią było się komu

|ostarzye na ńe traktowanie. Teraz nawet ksiądz nie

wysłucha do końca...
Siedziała juŻ, oparta o laskę, na drewnianym pniu, cała

opuchnięta' jakby przewidując swą śmierć._ 
Ale bała-się pj, wyarawała to szczerze" a nawęt modliła

się, by Bóg zahał ją z tego świata. Czy była tchórzem, nie
znószącym_jue trudów życia? Nie wiem. Vy'iem, Że Ęcie
było dia niej ciężmem coraz ciężsrym, Że nie mogła mu już
podołać, ona 60 - latka.

No i ta choroba: serce, miażdzycą ltp'za danno nikt I
grupy inwalidzkiej nie daje - trzsba być naprawdę chorym,

by ja otrzymać.- 
iej zyóie - gdyby spróbować je opowiedzieć - było nie

do znięsienia. ĆaĘ czas walką twarda walka o byt.
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I ten byt oddzielony od świadomości, moze to było
WrycTwąjej choroby. Bo świadomość miała arystokratki,
natomiast rywot - psi.

Nawet syn - chluba ptzez 15 lat _ w końcu uległ
wypadkowi, coś mu się stało "w głowie'' a właściwie
'1rkąszenie ftlozoflczrrc" i wstydziła się go, gdyż nic nie
robił, tylko siedział i patzył przed siebie, zadlmlany takj. . .

CóĄ z męzem wybudowali przy poftIoay syna _ dom,
wykończyła go, nie ł,ńiała już o chlubę, bo gdzieś jej do tego,
w wieku 60 lat' Nadzorowała tylko córĘ i z;Lęcią czy
wszystko robią dobrze.

I od kwietnia do listopada uprawiała swój ogródek,
siejąc słoneczrriki, kwiaty, porzeczki, maliny...

A potem s1m, lctóry "miał coś z $ow{', zbierał to
wsąrstko, ona zaś siedziała o laskę wspańa, pr4' ścianie, na
taborecie, na ganku i coraz bańńej patzyła w dal
ntezlrilerną.

Ciesryło ją byle gfupstwo, ale smucił każAy wieczór i
mrok. Tylko słońce przysparzało jej radości' Natomiast
szare, zlłłyl<łe dni, to była gehenna, nie ma co ulcywać.

Aż pewnego ranka taboret pozostał pusfy. Nikt juz nie
ujrzał jej na ganku - zabraŁo ją pogotowie do szpitala
wojewódzkiego. Miała silny wylew. I tan' |eżała pIzez tzy
dni, nie odzyskując już świadomości. Az początkiem
październlka 1998 roku umarłą przeżryłvsry Lat 64,
pochowana po katolicku na izdebskim cmentarzu
parafialn5łn. Na pogrzebie była mnogość ludzi, miała, jako
kobieta pracowita wielu przyjaciół, anajomych, rodzinę.
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I cÓŻ? Pozostał na ganku pusty taboret' miejsce na

cmentatzu dla starszego meza, łtory_.iak-tylko. jąpoĘwał -
p"*i.d"i"ł' ze ozsrr Jię a*gi raz'\a\a była jego inłobapo

;i.i... 
_';;"stały 

kwiaty ń doniczkach, .r1 ogródku i

iińr"^i, chwastami pole'.Tylto jeden zięć i syn' który

oo*i.a-ri Jzęsto jej grób. Nawet stroiki Świąteczne

prrynieśli.'.' Ńa ,wio*nę 1999 roku juŹ tylko ten syn i córka Pamię]{i
o gpoui. i o matce. A nagrobek, Ltó'y Pą" obiecał zrobić"

iuflń. 'tuł 
w listopadzie 'tak nię stan{ w m'rrcu' Dopiero

lato przyniosło zmiany'
ćot, 

"r^"^ 
pusty taboret fot9l czy Wzesło, zruaczą

więcej oiz *u.*,i'. f tat uyło tutaj _ p9"9'Fu pustka w

domu, wiejąca chłodem, nawet w południe, WzyŻ na

"-"ni*^ 
ź'tuut 

"r*ą 
i parę rzeczy' w tym sza$l i 9iu:nv'

ŃT":"a'"r. biedną liobietą choć dochowała się dzieci na

stanowiskach.
i zapomniała o niej wieś, Ęjąc .1r9rmalnvm 

tyb*' j4
"'p"''jil; kaŹdym, u 

'ołoaa 
*ypili na stypie po piwie i

-ii".r"łi się. W łomupozo{ał syn "z głow{'''ouką,szeniem

fi ń;fiań', i córkaŻ rodziną oraz stary mąż, łtóry chce

się zenić. bni przejęli schedę po żonie i matce' Reszta w

swiecie szerokń, diiekim, obcym, okrutnym bezlitosnym"'
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RYSZARDMAREKKĘDZIERSKI ołłł

Orientacje Sztuki Osobowej

Rzęcrywistość ar|ysq..cz;rą a zaIazem literacka,
postrzegana w Sztuce osobowej jest rzeczywistością
pewtrego intymnego wycinka światą gdzig autor, j ego Ęcie,
praca i wypowieĘ scalają się w jednym dziele sztuki. w
powszechnej formule, będzie to określało tylko Ęcie,
twórczość jednostki... i jednak zrycie z innymi' Elementy
składowe tęo mozliwie intymnego wydarz-erua funkcjonują
i decydują o sobie, wobec spraw doczesnych i wieczystych.
Rozwiąanie takiego tematu służy chocialŻby zachowaniu i
przetrwaniu tozsamości artystów, wyciŃa kultury.

Zwykłe problemy życiowe związane ztakąprucą łączą
się ze sprawami ściśle zawodowymi, a więc dotyczącyni
środowiska artystyczrrego, literackiego' Jednakże nie nacry
to, że absorbujemy sobie całąproblematykę aĘsĘcznąjako
własną. Po prostu to co może interesować Sztukę Osobową
musi mieć konieczrie macznie skromniejszy zasięg. Zalges
mniejszy bowiem zupełrie nam wystarczy do widzenia
"skończoności'' naszego świata. Wszystko więcej jest
lzęczywistością potencjalnie zbywalną (na ogóŁ o ile
będziemy mus ieli prz eprow adz ać anal iz ę sytuacj i p otrz ebne
jednostkom i wszystkim twórcą wobec brąku działania
przez powołane gremia, ą istnienie tych informacji jest
już nam ws4łstkim bałdzo potrzebne), na tzścz

Jan Michał orion



?0

artystycznego kręgu innych twórców, chociażby danego

łra:u, sroóowiska' i wypowiedzi mecenasÓw sztuki,

or[anizacji azeszająqch twórców i głosu"' minisfra

kulhry.
czyn cnooi naln o dostęp do konkretnych sposobów

wiąpania naszej twórczej rzeczywistości.

Wiemy juŻ co potrzebne jest (niejako) wownątz szfuki
Osobowej,'natomiast zewnętrzna witalność skłaniałaby się

ku integrłnoŚci środowiska, najpierw w obębie zakresu

sztrrti ńHgijnej i rółvnocześnie _ środowiska arĘstyczno-

literackiegó, w ogólności. Co daje integralność? Co to jest

integncjł?' Intógralność jest ł4czen1em ośrodków

mnió3szycrr, czy teź nie wielę się rózrriących między soĘ w
jeani lałosć. Choć słowo to zawiera nośnik faktu
"dokonarrego, to Integralność niezupehra jest jednoczeniem,

cz1Ą1 aąźnlem, procesem. Integracją..: Ą w przypadku

sńlki cjsobowej Łędzie to integracja chociaŻby juŻ ptzez

samą solidarność'
Integralność daje pewne poczucie pehi, która chociaż

nie speńia *'zysti.i"h potrzeb duchowych, lecz jednak

dając coś człowiókowi, w tym, powinna mu zapewnić pewną

istohrą wystarczaIność'
tntegralnose niesie poczucie przylnlebości do

określoiej grupy społeczrej. W tej przestrzeni twórcy

mogą sięgać po_śtwó'zooę i przechowywanę dla nich bazy

indńacn zawodowych (bórych jednak w naszym lvaju
nie ma), i dalszych ogólnokulturalnych, w tym talde mogą

2t

pomac poziomy wartości i layteria dostępu, do sposobów
aktywności pozwalającej osiągnąć pekrię realizacji. A pehia
realaacji z,amyka się granicami sensu Ęcia, aktywności,
batdza ważlego w tym wią7arria rynku pracy dla osiągnięcia
"bytu chleba powszełlniego'', konkretów współegzystencji
twórców - w całości "bytu chleba duchowego'', począwsą/
od przekazania społeczeństwu swego dziełą ofiarowania
siebię i twórczości... na drodze przezlaczenia.

Jędnakże duchowa osnowa na jakiej nam za|eĘ,jaką da
się odkyć jako prawdziwa potzeba kazdego twórcy' jest
sprawą przekaczającą widnolaąg jedynie Sztuki osobowej.
Bo przecież pochodzenie szfuki, jak i jej sens jest tym co
łączy każ:deso twórcę, a nawet kzŻdego człowieka z sensem
Najwyższym.

Wniosek ogólny stąd jest taki, Że Zarowno wewnętrzne
potzeby jakiejś grupy twórców są podobne do tych które
dotyczą całości.
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_NOTA AUTORSTA

Marek Maganiusz KielgrzYmski
iil_ió''-."k;. ó.t*iowb tomem wierszy w 199ó r. Publikował m'in.

i, "iińu"ł';{ -ł*ografie Posf'' ''Toposie''. Wsp()łzał.ożyc'iellr.bj1l.gstiej

i;t"iń*y i;*,yónui etułtł'łcn i Monolitu PoeĘckłego PAMUZ'

Marta Gackowska
ili. * rs8i;ń' Ma 18 lat i mięszka w Koronowie' Uczy się w klas'ie

ń*ińą'Lii;ń_- ńonońi.^.go. lnteresuje sie psYcholosia fllozofią

im. Prezentowany zestaw *''ołij debiuteń młóa-ej osoty. Świat' Hóry

##]!|'il;"'ó*-*o*'tu 1e;i swiatem niespełnienia ale i nadziei.

ffiffi"il;J;-'ń' Lń. oo"'"i.*ac o dużej glćbi odczue, ważliwości

i ootrzebie takŻe mistycmego wartościowania.Przsto Ączę naszej młodej

oJu"ri 
"iń'*li'ianił 

pióra*i dalszego nasłuchiwania p otzeb Ducha' 
*o

Jan Michal orion 
rciu. Absolwentu''_ * ixs roku. Mieszka w Izdębkach na Podkarpa

ini*".'ń"* lugiellońskiego w Krakowie' W latach 1985 - 1994 pracował

iulo nu,i.'v.i.riistorii w l-esku' Wydał tomiki poetyckie: ''Spokój wam

iH""*J7iióssii ;odgło.v traw izdebskich' (l998).''Entuzjasta'' to

;ffió- t#;kfu'"g" poJnoa'ą publikowane 'uYo'v 
Wiele z nicĘ

lń-"wą'iiJ*' , n*źy"i względŁw i literaokich jest naprawdę warte

przedstawienia.

Rvszard Marek Kędzierski
ili;D;';;il' vii.i"r.u *. Wrocławiu' Tworzy w Sztuce osobowej'
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więle wyds@ń jst stsowBuych pla ludŻi, a Pu Bóg jedynie nad cdoścĘ cawa, cłociaż
zdmia awiaąĘ wrelkie prawdopodobitrstwo zła i DobB.
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Pismo nasze jest takn do otrzymania w księgarni
HALLEL - w godz' 9-18, Wrocław, pl. Nankiera 17.
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